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Wcielamy w czyn wskazania IX Plenum

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Rządu podjęło w ostatnich dniach donio­

słą uchwałę zmierzającą do istotnej poprawy zaopatrze­
nia rynku na jednym z poważnych odcinków produkcji 
spożywczej. Uchwala dotyczy podniesienia poziomu pro­
dukcji mleczarskiej oraz polepszenia zaopatrzenia lud­
ności w mleko i przetwory mleczarskie.

Nowa uchwała Prezydium Rządu przynosi:
• dalsze podniesienie produkcji
® poprawą jakości i ilości przetworów mleczarskich
• usprawnienia w skupie mleka

Uchwała podkreśla, że rozbu­
dowa bazy technicznej i wzrost 
skupu umożliwiły przemysłowi 
mleczarskiemu zwiększenie pro­
dukcji mleka na potrzeby kon- 
sumcyjne z 339 min. litrów w 
1949 r. do 632 min. litrów w 1953 
r., tj. o 87 proc. Masła w tym 
samym okresie z 22,8 tys. ton 
do 54,1 tys. ton, tj. o 138 proc, 
oraz serów tłustych i półtlustych 
— z 3,170 to<n do 11.300 ton, tj. 
o 256 proc.

Uchwała wskazuje szereg po 
ważnych braków i niedociąg­
nięć w pracy przemysłu mle­
czarskiego.

Ze względu na to, iż dla 
przetworów mleczarskich za­
sadnicze znaczenie posiada ja­
kość mleka dostarczonego do 
zlewni i zakładów mleczar­
skich, uchwała przewiduje po­
prawienie higieny produkcji 
mleka w państwowych go­
spodarstwach rolnych i spół­
dzielniach produkcyjnych, sto­
pniowe poprawienie stanu sa­
nitarno - technicznego obór, 
dwukrotne w ciągu dnia do­
stawy mleka bezpośrednio po 
udoju, kontrole jakości mle­
ka wysyłanego do zlewni oraz 
zabezpieczenie rzetelności w 
ustalaniu zawartości tłuszczu 
w mleku, dostarczanym za- 
równt przez PGR i spółdziel­
nie produkcyjne, jak i przez
indywidualnych dostawców.

Usprawniony będzie 
transport

Uchwała przewiduje uspraw 
nienie transportu, zabezpiecza

Spotkanie
min. Mołotowa 
z Dullesem

W dniu 13 lutego minister 
Mołotow odbył rozmowę z se­
kretarzem stanu USA J. S. 
Dullesem. Odbyła się kolejna 
wymiana poglądów na temat 
procedury rokowań w spra­
wie wykorzystania energii 
atomowej, w związku z prze­
mówieniem prezydenta Eisen 
howera z 8. XII. 53 oraz z 
oświadczeniem rządu radziec 
kiego z 21. XII. 53 r.

Bfcvan żąda
zjednoczenia Niemiec

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi, że 

jeden z przywódców partii ła- 
bourzystowskiej, Bevan, w ar­
tykule opublikowanym w cza­
sopiśmie „Tribune“ występuje 
na rzecz zjednoczenia Niemiec 
„na podstawie neutralności“, 
uważając, że jest to jedyny 
sposób uregulowania kwestii 
niemieckiej. Bevan oświadcza, 
że nigdy nie doprowadzi się 
do zjednoczenia Niemiec, je­
żeli mocarstwa zachodnie bę­
dą się upierały przy tym, by 
Niemcy zasiliły ich potencjał 
militarny.
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dostateczną liczbę konwi do 
mleka dla potrzeb przemysłu 
i dostawców, a także wprowa­
dza przewóz mleka cysterna­
mi samochodowymi.

Niezadowalające, a często 
prymitywne warunki przyjmo­
wania i przechowywania mle­
ka w zlewniach ulegną zasad­
niczej poprawie dzięki posta­
nowieniom uchwały, która prze 
widuje w latach 1954—1955 
remont 21 tys. zlewni mleka, 
przeniesienie 3.200 zlewni do 
nowych pomieszczeń oraz bu­
dowę w tym okresie 400 cał­
kowicie wyposażonych, nowo­
czesnych zlewni.

W latach 1954—1955 20 tysięcy 
zlewni zostanie wyposażonych w 
potrzebny sprzęt i urządzenia, a 
w szczególności w mierniki i ce­
dzidła do mleka, baseny do cliło 
dzenia mleka, urządzenia do o- 
znaczanla zawartości tłuszczu, 
kwasowości i czystości mleka o- 
raz inny sprzęt pomocniczy. Na­
leżyte wyposażenie zlewni po­
zwoli na odpowiednią pielęgna­
cję i kontrolę jakości mleka w 
zlewni oraz stworzy warunki do 
szybkiej i sprawnej obsłngi do­
stawców mleka.

Powołane zostaną 
inspekcje i kontrole

Ażeby zabezpieczyć kontrolę 
rzetelnego przeprowadzania wy­
płat dostawcom za mleko i pra­
widłowe oznaczenie zawartego 
w nim tłuszczu, uchwala przewi 
duje powołanie odpowiedniego 
organu inspekcyjnego, wspóldzia 
łającego z radami narodowymi 1 
komitetami dostawców mleka. 
Zadaniem tego organu będzie 
roztoczenie fachowej i wnikli­
wej opiekł nad poprawną obsłu­
gą dostawcy mleka przez aparat 
skupu przemysłu mleczarskiego. 
Uchwała zwraca przy tym uwa­
gę na konieczność zaktywizowa­
nia komitetów dostawców, na 
których spoczywa doniosła rola 
przeprowadzania kontroli spo­
łecznej skupu mleka i wypłat 
należności.

Zbndiijeray 
75 nowoczesnych 

zakładów mleczarskich
W ciągu najbliższych 2 lat 

nastąpi poważny rozwój i u- 
nowocześnienie bazy tcchnicz 
nej przemysłu mleczarskiego. 
W okresie tym oddanych zo­
stanie do użytku lub rozpo- 
cznie się budowa 75 nowo­
czesnych zakładów mleczar­
skich: 12 miejskich zakładów 
mleczarskich — m. in. w 
miastach: Kalisz, Rzeszów, 
Białystok, Chorzów, Kielce, 
Skierniewice, Warszawa-Gro- 
chów, Łódź, Piotrków, Sosno­
wiec — 17 terenowych zakła­
dów mleczarskich — m. in. 
w woj. lubelskim, kieleckim, 
rzeszowskim, 43 pomocni­
czych zakładów mleczarskich 
oraz 3 fabryk specjalnych — 
mleka skondensowanego i 
laktozy.

Przeprowadzona zostanie 
ponadto rozbudowa, moder­
nizacja i mechanizacja po­
ważnej liczby istniejących
zakładów mleczarskich, szcze

gólnłe na terenach niedoin- 
westowanych we wschodniej 
i południowej części kraju.

Otrzymamy więcej
Frodoktów mleczarskich
W celu zapewnienia wyko­

nania inwestycji przemysłu 
mleczarskiego, przemysł ma­
szynowy rozpocznie produk­
cję potrzebnych maszyn i u- 
rządzeń mleczarskich.

W wyniku realizacji u- 
chwały ludność otrzyma wię­
cej produktów mleczarskich 
znacznie lepszej j akości. 
Wzrośnie ilość mleka kon- 
sumcy j nego przeznaczonego 
na rynek. Dostawy mleka 
butelkowego wzrosną w 1954 
r. do co najmniej 60 min. 1,
a w 1955 r. do 70 min. 1.

Produkcja masła najwyż­
szych gatunków ze śmietany 
pasteryzowanej wzrośnie w 
1954 roku do ok. 70®/» ogólnej 
ilości produkowanego masła, 
produkcja śmietany zwiększy 
się w r. 1955 o 48*/*, przy 
czym wielokrotnie wzrośnie 
już w r. 1954 produkcja śmie­
tany homogenizowanej, naj­
wyższej jakości, o wybitnych 
walorach smakowych.

Nastąpi wzrost produkcji 
serów z mleka pasteryzowa­
nego i czystych kultur sero- 
warskich, kilkakrotnie zwięk 
szy się produkcja serów szla­
chetnych. Jakość twarogów 
ł serów twarogowych polep­
szy się już w br. przez zasto­
sowanie pasteryzacji surow­
ca. Twarogi i serki twarogo­
we będą produkowane w po­
staci formowanej, w dogod­
nych dla konsumenta opako­
waniach i w różnych sma­
kach.

Gdpc wiedzialne zadania 
stoją przed kadrami 

mleczarskimi
Produkcja lodów ulegnie 

znacznemu zwiększeniu. Wie­
lokrotnie wzrośnie produkcja 
lodów wysokiej jakości — w 
różnych smakach oraz lodów 
i tortów lodowych w opako­
waniu trwałym.

Zwiększenie produkcji oraz 
wyższą jakość napojów mle­
cznych, a szczególnie kefiru 
i jogurtu, uzyska się przez

Biesiada premierów
zachodnio- niemieckich

BERLIN (PAP)
Jak donosi agencja ADN,

w jednej z piwiarń monachij 
skich odbyła się z okazji za­
kończenia zjazdu premierów 
krajów zachodnio - niemiec­
kich wspólna biesiada, w któ 
rej m. in. wzięli udział: pre­
mier Dolnej Saksonii Hein­
rich Kopf, premier Hesji 
Zinn oraz prezydent senatu 
bremeńskiego Kaiser. W to­
ku biesiady Kopf zaintono­
wał znaną pieśń młodzieży 
hitlerowskiej: „Wir sind die 
niedersachsen, sturmfest und 
erdverwachsen“. co zyska­
ło powszechny poklask, po 
czym wspólnie odśpiewano 
„Deutschland, Deutschland 
ueber alles".

wprowadzenie nowej techno­
logii produkcji.

W celu podniesienia kwali­
fikacji pracowników przemy­
słu mleczarskiego, przepro­
wadzi się szkolenie kadr 
technicznych, wybudowane 
będzie nowe technikum mle­
czarskie, a program naucza­
nia w istniejących szkołach 
mleczarskich zostanie znacz­
nie rozszerzony.

Podjęta przez Prezydium 
Rządu uchwała przyczyni się 
do znacznego zwiększenia 
produkcji, polepszenia jako­
ści i rozszerzenia asortymen­
tu artykułów mleczarskich. 
Uchwała ta przyczyni się 
również do mobilizacji szero­
kich mas chłopskich do 
zwiększenia dostaw i popra­
wy jakości mleka na zaopa­
trzenie ludności pracującej.

Min. Mołotow
na przedstawieniu galowym
w berlińskiej operze

BERLIN (PAP)
W dniu 12 bm. odbyło się w 

operze berlińskiej galowe przed­
stawienie wydane przez NRD na 
cześć ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR — W. M. Mołotowa 
i delegacji radzieckiej.

Wystawiona została opera Lor- 
tzinga „Car i cieśla**.

Na przedstawienie przybyli: 
przewodniczący Izby Ludowej 
NRD — dr Johannes Dieckmann, 
członkowie rządu NRD z pre­
mierem Grotewohlem na czele, 
korpus dyplomatyczny oraz 
przedstawiciele świata politycz­
nego, nauki i sztuki, kół gospo­
darczych i prasy.

Gdy min. Mołotow pojawił się 
w otoczeniu przewodniczącego 
Dieckmanna i premiera Grote- 
wohla w loży honorowej, pu­
bliczność powstała z miejsc i 
zgotowała ministrowi spraw za­
granicznych ZSRR gorącą owa­
cję.

Z kroniki dyplomatycznej
Na wniosek rządu Węgier­

skiej Republiki Ludowej za­
warte zostało między rządem 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej i rządem Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej porozumie 
nie, w myśl którego oba rządy 
powodowane chęcią dalszego 
zacieśniania stosunków przy­
jaźni między obu krajami 
podnoszą poselstwa swe w Bu 
dapeszcie i Warszawie do ran­
gi ambasad i wymienią amba­
sadorów.

Czołowi przedstawiciele radzieckiej nauki
odznaczeni Orderem Lenina

MOSKWA (PAP)
Dnia 12 lutego br. w Sali 

Swierdłowskiej na Kremlu prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — K. J. Wo- 
roszyłow wręczył ordery ZSRR 
licznej grupie akademików, 
członków — korespondentów I 
innych pracowników naukowych 
Akademii Nauk ZSRR.

Orderem Lenina — najwyż­
szym odznaczeniem Związku Ra­
dzieckiego — udekorowano za 
wybitne zasługi w dziedzinie na­
uki: akademika — A. M. Tierpi-

goriewa, w związku z 80 roczni­
cą jego urodzin, akademika K. I. 
Skriabina, w związku z 75 rocz­
nicą jego urodzin, akademika 
I. P. Bardina, w związku z 70 
rocznicą jego urodzin, akademi­
ka I. I. Czerniajewa w związku 
z 60 rocznicą Jego urodzin. Za 
zasługi w dziedzinie nauki, w 
związku z 60 rocznicą urodzin 
Order Lenina otrzymał akade­
mik A. A. Lebiediew. Orderem 
Lenina odznaczono również sze­
reg członków Akademii Nauk 
ZSRR za wysługę lat i niena­
ganną pracą.
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Naród niemiecki najgoręcej pragnie 
pokoju i zjednoczenia ojczyzny

Oświadczenie Prezydium Rady Ministrów f\RD

YV ubiegłorocznej kampanii siewnej, tak wiosennej 
jak jesiennej bardzo wielu chłopów w powiatach:

Turek, Kalisz, Koło, Konin i Trzcianka dokonywało 
siewu ręcznie, czyli jak się popularnie mówi „z płach- 
ty“. Równocześnie w GOM-ach: Pęczniew i Brudzew 
(pow. Turek), Dąbie (pow. Koło) i innych więcej niż 
połowa siewników stała bezczynnie. Te fakty dowodzą, 
że służba rolna rad narodowych niedostatecznie wy­
jaśnia chłopom szkodliwość siewu „z płachty1*, nie 
wskazuje na straty w ziarnie jakie z tego powodu po­
noszą sami rolnicy i państwo. Bo straty są podwójne: 
raz przy siewie, drugi raz przy zbiorach!

Zużycie ziarna przy siewie ręcznym wynosi na jeden 
hektar od 200 do 240 kg, co stwierdzili chłopi z groma­
dy Tarnowski Młyn (pow. Turek), podczas gdy przy 1 
siewie maszynowym wystarczy na ten sam obszar 
160 kg. Rolnik siejący „z płachty** rzuca ziarno nierów­
nomiernie — albo za gęsto, albo za rzadko, co odgrywa 
poważną rolę przy kiełkowaniu ziarna i plonowaniu. 
Zbiór zboża zasianego ręcznie przynosi z reguły straty 
w wysokości od 120 do 180 kilo z hektara.

Aby nie być gołosłownym podaj emy niżej tabelkę 
strat według ścisłych obliczeń, dokonanych przez agro­
noma powiatowego w Turku — J. Staszaka w trzech 
gromadach gminy Pęczniew:

gromada
ilość

obsianego
areału

straty
podczas
wysiewu

straty 
w plonach razem

Antonin 44.5 ha 1335 kg 5340 kg 6675 kg
Osowiec 48,7 ha 1461 kg 5844 kg 7305 kg
Wołka Księża 153.4 ha 4602 kg 18408 kg 23010 kg

Jak z powyższego wynika chłopi z trzech wymienio­
nych gromad, skutkiem stosowania przestarzałej meto­
dy siewu stracili 36 tysięcy i 990 kilogramów ziarna.

Pomyślcie! Prawie 37 ton ziarna przepadło.
Warto więc siać maszynowo, warto zapłacić gminne­

mu ośrodkowi maszynowemu za wypożyczenie siewni- 
ka, gdyż opłaci się to stokrotnie. Tę prawdę powinni 
chłopom wykazać aktywiści w gromadach i gminach 
wymienionych na wstępie powiatów, tę prawdę powin­
ny przenieść na wszystkie gromady prezydia gminnych 
rad narodowych. Akcję uświadamiającą w tym kie­
runku trzeba rozpocząć już teraz, w lutym i tłumaczyć 
chłopom szkodliwość ręcznego siewu.

Hasłem tegorocznej kampanii wiosenno-siewnej po­
winno być:
Dokonujemy zasiewów maszynowo!
Nie mamy siewników — pożyczajmy je z GOM-ów!
Ani jeden siewnik nie może stać bezczynnie!

Chłopi mało i średniorolni!
Jeżeli nie posiadacie koni, domagajcie się od swego 

Prezydium GRN zastosowania w Waszej gromadzie 
ustawy o pomocy sąsiedzkiej, albo korzystajcie z po­
mocy traktorowej Państwowych Ośrodków Maszyno­
wych, które obowiązane są jej udzielić każdemu mało 
i średniorolnemu chłopu!
Wzorowy siew wiosenny to siew maszynowy.

BERLIN (PAP)
Wydział informacji przy pre­

mierze Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej komunikuje m. in.

Prezydium Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej na posiedzeniu odbytym 
11 lutego 1954 r. omówiło złożo­
ny przez ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR — W. M. Moło­
towa w dniu 10 lutego br. wnio­
sek „o zapewnieniu bezpieczeń­
stwa w Europie** i przedstawio­
ny przezeń jednocześnie projekt 
„ogólno-europejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie**.

Ministrowie spraw zagranicz­
nych mocarstw zachodnich do­
tychczas uporczywie opowiadali 
się za polityką objęcia Niemiec 
zachodnich systemem układów 
wojennych z Bonn i Paryża o- 
raz kategorycznie odrzucali 
wszystkie konstruktywne propo­

zycje, dotyczące opracowania 
traktatu pokojowego i zwołania 
konferencji pokojowej.

Naród niemiecki nie może 
zgodzić się na takie rozpatrywa 
nie żywotnie ważnych dla niego 
problemów. Dlatego też Prezy­
dium Rady Ministrów z zadowo 
leniem, w pełni uzasadnionym, 
wita propozycję ministra spraw 
zagranicznych ZSRR — Mołoto­
wa, aby rządy: Francji, Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych 
i Związku Radzieckiego zobowią 
zały się do kontynuowania wy­
siłków w celu osiągnięcia zado­
walającego rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Ludność Nie­
miec wschodnich i zachodnich 
niczego tak gorąco nie pragnie, 
jak utrzymania pokoju i pokojo­
wego zjednoczenia kraju.

Pokój w Europie można było­
by zapewnić na długi okres i 
przeszkodzić wszelkiej agresji, 
gdyby zgodnie z propozycji ra­
dzieckiego ministra spraw zagra 
nicznych, państwa europejskie, 
zawierając układ, stworzyły sy­
stem bezpieczeństwa zbiorowego 
dla całej Europy. Zlikwidowało­
by to rozbicie Europy na wrogie 
ugrupowania państw i tym sa­
mym zażegnałoby niebezpieczeń­
stwo działań wojennych.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w całkowitej 
zgodzie z interesami narodowy­
mi Niemców oświadcza iż gotów 
jest uczestniczyć w takim syste­
mie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej ocze­
kuje, iż wszyscy miłujący pokój 
Niemcy we wschodniej i zachód 
niej części naszego kraju jedno­
myślnie i odważnie opow.edzą 
się za realizacja tych propozycji, 
które zapewniają pokojową i 
szczęśliwą przyszłość.



Austria musi być państwem 
pokojowym, suwerennym i demokratycznym

Oświadczenie ministra W. M. Mołotowa
BPRLPN (PAP)

W dniu 12 lutego br, minister W. M. Mołotow złożył na 
konferencji czterech ministrów spraw zagranicznych 
oświadczenie następującej treści:

Rząd radziecki przywiązuje 
wielką wagę do niezwłocznego 
uregulowania kwestii austriac­
kiej.

Zawarcie traktatu państwo­
wego z Austrią, w mysi osią­
gniętych uprzednio porozumień 
czterech mocarstw w sprawie 
artykułów projektu traktatu

I państwowego z Austrią, dopro- 
' wadzi do odbudowy wolnego i 
niezawisłego państwa austriac 
kiego. Takie rozwiązanie pro­
blemu Austrii leży w interesie 
utrwalenia pokoju w Europie i 
odpowiada jednocześnie żąda­
niom zapewnienia narodowi 
austriackiemu jego praw naro­
dowych.

R<*en0imaiiig jest sytuacja Austrii
Rząd radziecki uważa, że nie 

normalna jest sytuacja, w któ­
rej na przestrzeni siedmiu lat 
toczą się rokowania w sprawie 
zawarcia traktatu państwowe­
go z Austrią, a mimo to poro­
zumienie dotychczas nie zosta­
ło osiągnięte.

Jak wiadomo, trzeba było 
przeszło dwóch lat, ażeuy 
uzgodnić w 1949 roku artykuły 
traktatu państwowego z Au­
strią dotyczące byłych akty­
wów niemieckich, chociaż po­
stanowienia projektu traktatu 
w tej sprawie odpowiadały w 
eałej rozciągłości uchwałom po 
wzielym jeszcze na konferencji 
poczdamskiej, jak również in­
nym czterostronnym porozu­
mieniom w kwestiach politycz­
nych i ekonomicznych dotyczą 
eyek Austrii,

W 1949 roku projekt traktatu 
i państwowego z Austrią został 
j w7 zasadzie uzgodniony między 

ZSRR, Francją, Anglią i USA 
z wyjątkiem kilku jedynie ar- 

' tykułów.

Wielką przeszkodą na drodze 
do ostatecznego opracowania 
traktatu z Austrią było to, że 
przedstawiciele USA, Anglii i 
Francji nie chcieli rozpatrzyć 
problemu ściśle związanego ze 
sprawą przyszłej ni' zawisłości 
i wolności Austrii.

Rząd radziecki uważa, że ko­
nieczne jest, by Stany Zjedno- 

i czone i Anglia dotrzymały j 
i swych zobowiązań wyplywają- 
j cych i traktatu pokojowego z ' 
Włochami w stosunku do wol- i 

1 nego obszaru Triestu.

Triest nie msze być
angielsko - amerykański; haxq wojesng

nowi istotny wkład w dzieło 
umocnienia bezpieczeństwa 
Europy.

Należy z kolei omówić nie­
które konkretne sprawy.

Rząd radziecki nie może nie 
brać pod uwagę faktu że trzy 
mocarstwa zachodnie nie spie­
szą się z zawarciem traktatu 
pokojowego z Niemcami, który 
by zapćwnił demokratyczny i 
pokojowy rozwój całych Nie­
miec. Nie można nie liczyć się 
z istnieniem planów odrodze­
nia militaryzmu w Niemczech 1 
zachodnich, zwłaszcza w związ ; 
ku z układem paryskim o „eu­
ropejskiej wspólnocie obron- i 
nej".

Nie wolno również zapomi- ■ 
nać, że na przestrzeni ostatnich 
dziesięcioleci militaryzm nie­
miecki dokonując agresji w Eu 
ropie, rozpoczynał od wciąga­
nia Austrii w ten czy inny spo­
sób do bloków wojskowych, 
wymierzonych przeciwko in­
nym narodom europejskim. 
Wskutek tego rezerwy ludzkie 
i zasoby materialne Austrii by 
ły wykorzystywane w agresyw 
nych celach militaryzmu nie­
mieckiego, przy czym w ostat­
niej wojnie nastąpiło to w wy­
niku anschlussu.

Wszystko to wymaga pod- : 
jęcia dostatecznie skutecznych 
kroków w celu zapobieżenia 
nowym próbom anschlussu ze 
strony Niemiec zachodnich 
oraz rzeczywistego zapewnie­
nia niezawisłości Austrii demo 
kratycznej, jej integralności te 
rytorialnej i nienaruszalności 
granic.

W przygotowanym projekcie 
traktatu państwowego z Au­

strią zwrócono już uwagę na 
tę okoliczność. Tak więc arty­
kuł trzeci projektu tego trak­
tatu głosi:

„Państwa sprzymierzone i sto 
warzyszone włączą do niemiec­
kiego traktatu pokojowego po­
stanowienia gwarantujące uzna 
nie przez Niemcy suwerenności 
i niepodległości Austrii mai re­
zygnację Niemiec z wszelkich 
roszczeń terytorialnych i poli­
tycznych do Austrii i terytorium 
austriackiego".
W projekcie omawianego 

traktatu jest specjalny artykuł 
o zakazie anschlussu. Mówi o 
tym np. punkt 1 artykułu 4.

,,Państwa sprzymierzone i sto 
warzyszone oświadczają, że po 
lityczny lub ekonomiczny sojusz 
między Austrią a Niemcami zo- 
staje zakazany. Austria uznaje 
całkowicie swą odpowiedz'al- 
ność pod tym względem i nic 
będzie zawierała sojuszu poli­
tycznego lub ekonomicznego z
Niemcami w żadnej formie".
Wreszcie artykuł 27 projektu 

traktatu państwowego zobo­
wiązuje Austrię do współpracy 
z państwami sprzymierzonymi 
i stowarzyszonymi w tym kie- i 
runku, by Niemcy nic mogły 
poczynić żadnych kroków poza 
obrębem terytorium niemiec­
kiego dla odbudowania swej 
potęgi militarnej.

Doniosłość wymienionych ar 
tykułów staje się szczególnie 
jasna w świetle faktów, które 
świadczą, że odradzanie się mi­
litaryzmu w Niemczech zachód 
nich stwarza realną groźbę dla 
Austrii. Nie można nie zwrócić 
uwagi na oświadczenia zbliżo­
nych do rządu zachodnio-nie- 
mieckiego organów prasy, w

których propagowana jest obec 
nie z premedytacją idea, jako­
by samodzielne istnienie Au­
strii było niemożliwe i jakoby 
konieczne było podporządkowa 
nie jej Niemcom zachodnim. 
Świadczą o tym również wy­
powiedzi oficjalnych przedsta­
wicieli Niemiec zachodnich. Mo 
nopołe zachodnio - niemieckie 
czynią już niektóre praktyczne 
kroki w celu stopniowego pod­
porządkowania Austrii pod 
względem ekonomicznym.

Plany nowego anschlussu 
snute przez militarystów i od­
wetowców zachodnio-niemiec- 
kich, cieszą się też poparciem 
w’śród niektórych przedstawi­
cieli kół rządzących Austrii.

4 mocarstwa 
aie moąa dopaście 

do ponownego 
aascłilassa Ansfrii 
przez militaryzm 

niemiecki
Faktu tego nie można Igno­

rować, zwłaszcza z uwagi na 
to, iż rządy USA, Anglii i Frań 
eji wciąż odraczają sprawę 
traktatu pokojowego z Niem­
cami, który by zapewnił przy­
wrócenie jedności państwa nie 
mieckiego oraz jego demokra­
tyczny i pokojowy rozwój. Za­
warcie traktatu pokojowego z 
Niemcami, który by wykluczał 
możliwość odrodzenia milita­
ryzmu niemieckiego, byłoby 
jedną z najważniejszych gwa­
rancji samodzielnego 1 nieza

wdsłego bytu państwowego Au­
strii.

Niestety, wniosek radziecki 
w sprawie przygotowania i za 
waroia traktatu pokojowego z 
Niemcami nie został przyjęty 
przez przedstawicieli USA, An 
glii i Francji a sprawa traktatu 
pokojowego z Niemcami pozo- 
staje na razie nie uregulowana.

W tej sytuacji cztery mocar­
stwa — USA, Anglia, Francja i 
ZSRR — obowiązane są w imię 
umocnienia pokoju w Europie 
podjąć podczas rozwiązywania 
kwestii austriackiej takie kro­
ki, które by zapobiegły próbom 
anschlussu ze strony Niemiee 
zachodnich i zapewniły nieza­
wisłość Austrii.

Rząd radziecki uważa, że 
wszystkie tego rodzaju kroki 
staną się niepotrzebne i zbęd­
ne z chwilą zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Zgłoszone przez rząd radsteo 
ki propozycje w sprawie przy­
spieszenia zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami zmie­
rzają właśnie do tego celu. W 
takim rozwiązaniu sprawy 
traktatu pokojowego z Niemca 
mi zainteresowane są zarówno 
narody niemiecki i austriacki, 
jak i jnne narody Europy.

Wysłuchaliśmy dzisiaj ośwład 
czenia ministra spraw zagra­
nicznych Austrii pana Figla. 
Delegacja radziecka zgłaszając 
wniosek o włączeniu sprawy 
traktatu państwowego z Au­
strią do porządku dziennego 
konferencji uważała za rzecz 
niezbędną, by w czasie omawia 
nia tej kwestii wysłuchano de­
legację austriacką.

Rząd radziecki uważał i uwa­
ża za rzecz niedopuszczalną, że 1 
Stany Zjednoczone i Anglia nie 
dotrzymały swych zobowiązań 
pod tym względem, przekształ- i 
cajac faktycznie obszar Triestu 
w angiclsko-amerykańską bazę 
wojenną.

Zupełnie naturalne jest w 
obliczu takiej sytuacji, że rząd 
radziecki dąży do tego, by rów - i 
uleż z Austrią nie st3ło się to > 
samo. Dlatego też nie możemy j 
pomijać sprawy wolnego obsza 
ru Triestu.

Dwa ostatnie łata — 1952 i , 
1953 — poświęcono prawie cal- j 
kowicie przezwyciężania jesz- i 
eze jednej przeszkody na dro- i 
dze do zawarcia traktatu z Au- ■ 
strią.

W marcu 1952 roku rządy 
USA, Anglii i Francji nieocze­
kiwanie wysunęły tzw. projekt 
„skróconego traktatu", przygo­
towany przez nie w sposób se­
paratystyczny bez udziału 
Związku Radzieckiego. I tutaj 
doszło widocznie do głosu na­
byte w ostatnich czasach przy­
zwyczajenie do akcji separa­
tystycznej.

Niespodzianką było to, że i
również rząd austriacki czyn­
nie popart ten nowy projekt, 
sprzeczny z uzgodnionymi da­
wniej decyzjami czterech mo­
carstw i z poprzednim stano­
wiskiem Austrii. Tak więc rów 
ależ rząd austriacki nie może

zrzucić z siebie odpowiedzial­
ności za wywołaną ostatnio 
zwlokę w rozwiązaniu kwestii 
traktatu państwowego.

Jak wiadomo, projekt „skró­
conego traktatu" był dla ZSRR 
całkowicie nie do przyjęcia.

Po pierwsze, pomijał on za­
gadnienie praw demokratycz­
nych narodu austriackiego, pod 
czas gdy projekt traktatu pań­
stwowego zawiera dostatecznie 
jasne i uzgodnione między czte 
rema mocarstwami postanowię 
nia w tej sprawie.

Po wtóre, projekt ten w spo­
sób brutalny naruszał prawa 
Związku Radzieckiego, uznane 
w układach poczdamskich, pod 
pisanych przez USA i Anglię, 
a następnie również przez Frań 
cję — np, w sprawie „byłych 
aktywów niemieckich**. Upły­
nęło prawie 2 lata, zanim rzą­
dy USA, Anglii i Francji zre­
zygnowały z tej niefortunnej 
idei opracowanego przez nie w 
sposób separatystyczny projek­
tu „skróconego traktatu". Obec 
nie, jak nam się wy da je, rzą­
dy trzech mocarstw zdjęły 
wreszcie z porządku dziennego 
projekt „skróconego traktatu". 
Rząd radziecki uważa przeto 
za rzecz możliwą i nieodzowną, 
by uczynić wszystko w celu 
przyspieszenia zawarcia trak­
tatu państwowego.

Jak przedstawia się ta spra­
wa w ehwili obecnej?

Z udziałem austriackiej delegacji rządowej

Nad sprawą Austrii dyskutowano 
na piątkowym posiedzeniu konferencji w Berlinie

BERLIN (PAP)
Dnia 12 bm. w godzinach popołudniowych odbyło się ko­

lejne posiedzenie konferencji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw, ua którym przystąpiono do dyskusji nad 
trzecim punktem porządku dziennego:

„Sprawa austriackiego traktatu pokojowego". Na posie­
dzenie przybyła austriacka delegacja rządowa z ministrem 
spraw zagranicznych Figlem na czele. Przewodniczył fran­
cuski minister spraw zagranicznych BidaulŁ

Rząd radziecki nwaia, 
li Austria winna być

samodzielnym, demokratycznym państwem
Rząd radziecki nwaia, 14 ist- ! 

nieje obecnie całkowita moż- ' 
ność odbudowy Austrii jako 
państwa suwerennego, niezawi 
slego i demokratycznego, zwol­
nienia Austrii od kontroli czte­
rech mocarstw sprawowanej > 
przez komisję sojuszniczą oraz , 
zlikwidowania wszystkich or­
ganów mających związek z oku 
pacją Anstrii.

Jednocześnie wydarzenia lat 
ostatnich dowiodły, że w trak­
tacie należy zwrócić szczególną 
uwagę na zapewnienie demo­
kratycznego i pokojowego roz­

woju Anstrii jako państwa nie­
zawisłego.

W związku z tym należy bez­
względnie włączyć do traktatu 
z Austrią artykuł o niedopusz­
czalności wciągania Austrii do 
jakichkolwiek koalicji łub so­
juszów wojskowych, wymierzo 
nych przeciwko jakiemukol­
wiek państwu, które swymi si­
łami zbrojnymi brało odział w 
odparciu agresji hitlerowskiej 
i w wyzwolenia Anstrii, jak 
również o niedopuszczalności 
tworzenia obcych baz wojen­
nych na terytorium Austrii.

Propozycja ?ządu radzieckiego 
odpowiada interesom zapewnienia 

niezawisłości narodowe! 
i bezpieczeństwa Anstrii

Włączenie takiego artykułu j państw obcych. Znaczy to, łc 
zapewnia również niedopuszeze wolna, niezawisła i pokój mi­
nie do wykorzystania rezerw łująca Anstria stanie się waż- 
ludzkich i materialnych raso- nym stabilizującym czynni­
ków Austrii w interesach ! kiem w centrum Rampy, «• sta

Na wstępie uczestnicy kon­
ferencji wysłuchali oświadcze­
nia austriackiego ministra 
spraw zagranicznych Figla.

Minister Figi przedstawił 
stanowisko rządu austriackie­
go w sprawie traktatu pań­
stwowego z Austrią. Oświad­
czył on przede wszystkim, że 
Austria powinna uczestniczyć 
w pertraktacjach na temat 
traktatu państwowego jako 
równouprawniony partner.

Mówca przypomniał pokrót 
cs okoliczności, w jakich na­
stąpił „anschłuss” (wcielenie 
Austrii do rzeszy niemieckiej! 
po czym stwierdził: „Naród 
austriacki przyjął z najgłęb­
szym zadowoleniem deklarację 
moskiewską z dnia 1 listopa­
da 1943 roku, w której mocar 
stwa sojusznicze uznały anek- 
sję Austrii przez Niemcy za 
akt poabawlony wszelkiego 
znaczenia prawnego". Minister 
Figi podkreślił dalej, że „na­
ród austriacki powitał z entu­
zjazmem swych wyzwolicieli".

Następnie minister Figi 
przypomniał, że rokowania w 
sprawie traktatu państwowego 
z Austrią rozpoczęły się jesz­
cze w 1946 roku, 1 skierował 
do ministrów prośbę, by u- 
zgodnili obecnie sporne punk-, 
ty tego traktatu. Mówca o- 
śwładczył, że rząd austriacki 
prosi o zrewidowanie postano­
wień o charakterze gospodar­
czym, zwłaszcza zaś uzgodnio­
nego Już poprzednio artykułu 
35 projektu traktatu państwo­
wego z Austrią, regulującego 
zagadnienie aktywów niemiec­
kich na terenie Austrii.

Kończąc swe przemówtenłe 
minister F*lgl powiedział, że 
Austria przyjmie wszystkie po 
stanowienia traktatu państwo­
wego, gwarantujące jej nieza­
wisłość, wolność 1 suweren­
ność.

Z kolei zabrał głos brytyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych Eden. Podziękował on 
ministrowi Figlowi za Jego de­
klaracje. Austriacki minister 
spraw zagranicznych — ośwtad

| czyi Eden — stwierdził, że Je­
go rząd pragnie brać udział w 
rokowaniach nad traktatem 
państwowym z Austrią. Sądzę, 
że powinniśmy rozważyć tę 
sprawę i mam nadzieję, że u- 
możliwlray delegacji austriac­
kiej odpowiedni udział w na­
szych dyskusjach. Eden zapro 
ponowa!, by konferencja przy­
jęła punkt widzenia Figla 1 
przeszła niezwłocznie do oma­
wiania traktatu państwowego 
z Austrią, a później przystą­
piła do sprawy zawarcia tego 
traktatu. Uzgodniono Już — 
stwierdził Eden — 47 artyku­
łów projektu traktatu państwo 
wego z Austrią. Obecnie — 
powiedział on — należy uzgod 
nić 5 pozostałych artykułów, 
brytyjski minister spraw za­
granicznych wyraził przy tym 
pogląd, że kwestia austriacka 
jest rzekomo „zagadnieniem 
samym w sobie" 1 że jej roz­
strzygnięcie „nie wląże się z 
żadnym innym zagadnieniem”.

W zakończeniu minister &- 
den zaproponował, by czterej 
ministrowie zawarli traktat 
państwowy z Austrią Już na o- 
becnej konferencji po uzgod­
nieniu spornych dotąd punk­
tów w artykułach 16, 27, 42, 
48 1 48 b, Jak również po roz­
ważeniu, zgodnie z prośbą de­
legacji austriackiej, artykułu 
35.

Po przemówieniu Edena za­
brał gło? minister W. M. Mo- 
łotow, który wygłosił przemó­
wienie poświęcone problemo­
wi austriackiemu i przedstawił 
propozycje radzieckie w spra­
wie traktatu państwowego z 
Austrią. Na zakończenie mi­
nister Mołotow oświadczył:

Delegacja radziecka wyra­
ża życzenie, aby konferencja 
berlińska wykonała swe ważne 
zadanie uregulowania sprawy 
traktatu państwowego z Au­
strią.

Proponowane przez Zwią­
zek Radziecki rozwiązanie 
sprawy traktatu z Austrią mla
toby istotne znaczenie dla zła-

godzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

Sekretarz stanu USA Duł- 
łes domagał się szybkiego za­
warcia austriackiego traktatu 
państwowego, co — jak ośwlad 
czył — stanowić będzie nie­
zbędny początek, „z którego 
mogą wyrosnąć później więk­
sze rzeczy". Dulles nie anali­
zował propozycji radzieckich. 
Zaznaczył on natomiast, że po 
dzieła stanowisko ministra E- 
dena w sprawie Austrii.

Ttównież francuski minister 
spraw zagranicznych Bidault 
zaaprobował propozycje Ede­
na oświadczając, że uważa je 
za właściwą podstawę dyskusji 
nad kwestią austriacką.

Młnłst rewie spraw zagra­
nicznych trzech mocarstw za­
chodnich uznali za konieczne 
przemyślenie propozycji dele­
gacji radzieckiej 1 zaznaczyli, 
że pragną kontynuować dysku 
sję nad sprawą Austrii na na­
stępnym posiedzeniu konferen 
cjl.

Po przerwie w obradach po 
siedzenie było kontynuowane 
pod nieobecność delegacji au­
striackiej. Minister Bidault za 
proponowSł, by ministrowie 
powzięli decyzje w dwóch 
sprawach, a mianowicie co do 
obecności delegacji austriac­
kiej oraz na temat dalszej pro­
cedury omawiania problemu 
au ńriackiego.

Brytyjski minister spraw za 
granicznych Eden wypowie­
dział się za tym, by delegacja 
austriacka była w zasadzie o_ 
becna podczas dyskusji nad 
problemem Austrii, lecz by w 
razie potrzeby dyskusja ta mo 
gła odbywać się również bez 
udziału delegacji austriackiej.

Sprzeciwił się temu mini­
ster Mołotow, który oświad­
czył, że delegacja austriacka, 
powinna uczestniczyć we 
wszystkich bez wyjątku posie­
dzeniach konferencji, na któ­
rych omawiana będzie sprawa 
Austrii. Sekretarz stanu USA 
Dulles poparł to stanowisko 
ministra Mołotowa, które w 
końcu zostało przyjęte przez 
wszystkich uczestników konfe­
rencji.

Na tym zakończono piątko­
we posiedzenie. W sobotę kon
tynuowano obrady nad trzecim 
punktem porządku dziennego.

Witamy na naszej konferen­
cji przedstawicieli Austrii. Na 
konferencji tej należało dać 
rządowi Austrii możność przed 
stawienia swego punktu widne 
nia. Podczas omawiania kwe­
stii niemieckiej byliśmy pozba 
wieni możności wysłuchania 
przedstawicieli narodu niemiec 
kiego, przedstaiyieieli Nictniee 
wschodnich i zachodnich. Nie 
można nie wyrazić ubolewania, 
że ministrowie trzech mo­
carstw zachodnich odrzuciR 
wniosek w sprawie zaprosze­
nia przedstawicieli Niemiec na 
tę konferencję.

Pan Figi wyraził w imieniu 
rządu austriackiego życzenie, 
by spłata sumy, ustalonej w 
myśl artykułu 35 za byłe ak­
tywa niemieckie, przekazywa­
ne Austrii przez Związek Ra­
dziecki zgodnie z traktatem, zo 
stała dokonana nie w dolarach, 
lecz w dostawach towarów au­
striackich.

Rząd radziecki gotów jest 
uwzględnić to życzenie. Biorąc 
pod uwagę wspomniane życze­
nie rządu Austrii, rząd radziec­
ki zgadza się, by Austria spła­
ciła Związkowi Radzieckiemu 
sumę wymienioną w artykule 
35 nie w dolarach, lecz w do­
stawach towarów.

Co się tyczy innych uwag, 
związanych z artykułem 35, to 
należy mieć na uwadze, iż po­
nowne roztrząsanie tego rodza­
ju kwestii może spowodować 
jedynie nowe komplikacje i 
zwłokę w mjegulowaniu spra­
wy traktatu państwowego z 
Austrią.

Wspomniano tu o ofiarach 
poniesionych przez Austrie w 
czasie wojny i po jej zakończe­
niu. Nie wolno jednak zapo­
minać, iż wojska austriackie 
włączone w skład armii hitle­
rowskiej wyrządziły ogromne 
szkody Związkowi Radzieckie­
mu i nie tylko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Właśnie dlatego 
stwierdzono w znanej deklara­
cji moskiewskiej w sprawie 
Austrii z 1 listopada 1943 ro­
ku. iż Austria ponosi odpowie­
dzialność za udział w wojnie 
po stronie Niemiec hitlerow­
skich. Mimo to nie nakładano 
i nie nakłada się na Austrię 
żadnych zobowiązań w sprawie 
rekompensaty chociażby części 
wyrządzonych przez nią szkód. 
Artykuł 35 rozpatrywanego pro 
jektu traktatu z Austrią doty­
czy jedynie byłych aktywów 
niemieckich w Austrii, nie bę­
dących własnością Austrii. 
Zresztą nawet te byłe aktywa 
niemieckie przejdą na własność 
Austrii po upływie okresu prze 
widzianego w traktacie.

Powyższe motywy legły u 
podstaw7 propozycji Związku 
Radzieckiego, które przedsta­
wia się do rozpatrzenia niniej­
szej konferencji.



mistrzem okręgu 
w hokeju

Trzydniowy turniej hokeja na 
lodzie o mistrzostwo okręgu 
przyniósł spodziewany i zaslużo 
ny sukces drużynie poznańskie­
go AZS, który będzie reprezen­
tował okręg poznański w wał­
kach o wejście do ligi w dniach 
19—-21 bm. w Lodzi.

W drugim dniu turnieju AZS 
pokonał po bardzo zaciętej i 
chwilami ostrej grze miody ze­
spół wrzesińskiej Stali 5:0. Spój­
nia (Gniezno) pokonała imien­
niczkę z Wrześni 4:2.

Akademicy zmierzyli się w o 
srtatnim meczu z gnieźnieńską 
Spójnią, wygrywając spotkanie 
6:1, kończąc turniej zdobyciem 
C punktów i stosunkiem bramek 
— 20:4.

Cenne punkty Hodowlanych
Sobotnie zwycięstwo Budów 

lanych nad pięściarzami gdyń­
skiego Kolejarza wysunęło po- 
snański zespół na drugie miej­
sce w tabeli. Mec* należał do 
niezwykle emocjonujących.

Po dwóch pierwszych wal­
kach wygranych przez Kole 
jarzy przyszła kolej na „piór. 
kowców“. Górski (K) od ra­
zu przystąpił do ataku i jed-

1 Bfechaj osądzą się ś 
| sędziowie... ?
•) T^ydzień temu nie przybyli ( 
< do Leszna sędziowie na (
> spotkanie koszykówki o mi- ;
( strzostwo klasy A, rozegrane ( 
) tam między drużynami miej- j 
( scowych i rawickich koleją- : 
f rzy. Spotkanie poprowadzili 1 
j więc (siabo!) przygodni sę- ' 
i dziowie. <

Nie powracalibyśmy do tej j 
sprawy, gdyby historia nie f 
powtórzyła się w ostatnią nie | 

i dzielę. )
i Tym razem zabrakło są- ' 

dziów na zapowiedzianym spo ;
’ tkaniu A-kiasowyeh zespołów J 

męskich AZS — AM i Kole- 1 
jarza w Poznaniu. Taki przy '

S
kład na pewno nie wpływa < 
wychowawczo ani na zawód- < 
ników, ani na publiczność — i 
słusznie domagającą się od- i 
bycia meczu, którego bez sę- ? 
dziów jednak, niestety, ro- ' 
zegrać nie można.

Sądzimy, te Sekcja Piłki ( 
Koszykowej IVKKF wyciąg- ;

I
nie wobec winnych właściwe ( 
konsekwencje, a w imieniu ( 
zawodników wspomnianych j 
drużyn oraz całej opinii spor / 
towej żądamy wyjaśnień!

(mf.) (

Pięściarze poznańskiej Stali
finiszują

STAL (Pz) - OGNIWO (Kraków) 13:7
Wynikł techniczne w kolejności wag od muszej:
Stylo (S.) zdobył punkty w. o. wskutek braku przeciwnika; 
Manelski (S.) znokautował w II starciu Balblerza (O.); 
Purman (S.) zremisował z Odraziłem (O.);
Matelskiego (S.) wypunktował Boczarski (O.);
Woźniak (S.) uległ na punkty Leji (O.);
Dąbrowski (S.) wygrał punktowo z Błaziakiem (O.);
Fietz (S.) zdobył punkty wskutek niesłusznej dyskwalifi­

kacji Rapacza (O.) za rzekomo zbyt niskie uniki;
Wojtkowiak (S.) jednogłośnie zwyciężył Mariana Kamlń-

skiego (O.);
Franek (S.) umiejętnie pokonał Kraja (O.);
Wieczorek (S.) przegrał nieznacznie z Mieczysławem Ka-

mlńskim.

4 razy naj...

nym z silnych prawych sier­
pów posłał zaskoczonego ta­
kim wstępem Kałużnego dó 8 
na deski. Jednak poznaniak 
— lepszy technicznie — prze 
trzymał kryzys i jeszcze w I 
rundzie tuż przed gongiem 
trafił silnie Górskiego. W II 
starciu obraz wałki zmienia 
się zupełnie. Kałużny zbiera 
punkty z doskoków. W jed­
nej z takich akcji trafia sil­
nie swego przeciwnika w żo­
łądek i zwycięża przez k. o.

Najładniejszą
watkę meczu

stoczyli Trąbka (B) i Boefct- 
cher. Huraganowe ataki kole 
jarza Trąbka zatrzymywał 
kontrami swoich długich rąk. 
Tylko w II rundzie udało się 
Boettcherowi skrócić dystans 
i zdobyć przewagę. W sumie 
zasłużenie zwyciężył zawod­
nik Budowlanych.

Poszczególne walki od muszej 
począwszy, przyniosły następują 
ee rezultaty (gospodarze na 
pierwszym miejscu):

Zadera jednogłośnie przegrał 
z Ptakiem, Kłos doznał wysokiej 
porażki punktowej od Lebiedziń 
skiego, Kałużny w 2 rundzie 
znokautował Górskieg-o, Lonc u- 
zyskał punkty w. o. wskutek nad 
wagi Algasińskiego. Trąbka wy 
raźnie wypunktował Boettchera. 
Buczkowski zwyciężył przez k.o. 
w- I rundzie Czubę, Szkudlarek 
pokonał na punkty Narockiego, 
Stachecki wygrał w II starciu 
przez poddanie się Szwarca, 
Mrówkę już w I rundzie poddał 
sekundant, posiadającemu silny 
cios, Szymańskiemu, Kaliski do­
stał punkty w. o. z powodu nie- 
dowagi Laskowskiego.

NAJtadniejsze walki stoczyli w 
-średniej — Wojtkowiak z Ka- 
mińskim i w półciężkiej — Fra­
nek z Krajem. Gdyby nie dobra 
kondycja i wielka odporność na 
ciosy Kamińskiego, Wojtkowiak 
zakończyłby walkę przed czasem. 
Krajowi na nic zdał się silny 
cios: Franek stale uprzedzał ak­
cję przeciwnika prostymi, a licz­
nymi ciosami na korpus, osłabił 
go do tego stopnia, że w ostat­
nim starciu ciosy Kraja nie były 
już groźne.

NAJkrótsxy pojedynek stoczyli
w wadze koguciej: Manelski (S.) 
i Balbierz. W II rundzie silny 
prawy Manelskiego wstrząsnął 
przeciwnikiem, który na chwilę 
opuścił gardę. To go zgubiło — 
Manelski natychmiast wypuścił 
prawy sierp na szczękę — k.o.!

NAJ lepi ej chodził w ringu Bo 
czarski (O.). Chwilami szedł zu­
pełnie odkryty, broniąc się przed 
ciosami przeciwnika świetnymi 
odskokami, zwodami i unikami.

NAJ więc, ej zastrzeżeń budzić
może zdyskwalifikowanie zawód 
nika Ogniwa — Kopacza (przez 
sędziego ringowego Tkacza) za 
zupełnie regulaminowo popraw­
ne uniki. Napomnienie pierwsze 
za bicie głową było słuszne, ale

i pozostałe — problematyczne.
(M. F.)

Białas najlepszym 
w Meissen

W Meissen rozegrano między­
państwowe spotkanie w podno­
szeniu ciężarów Polska — NRD, 
które zakończyło się zdecydowa­
nym zwycięstwem reprezentacji 
Polski 6:1. W czasie meczu Po­
lacy ustanowili 13 rekordów Pol 
ski. Najwyższy poziom z naszych 
reprezentantów wykazał Białas 
w wadze półciężkiej, który po 
bił 3 rekordy Polski: w rwaniu 
115 kg, w podrzucie 145 kg oraz 
w trójboju 365 kg. Białas uzy­
skał normę na klasę mistrzow­
ską.

W Warszawie rozpoczęły 
się rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w tenisie stołowym 
drużyn męskich. W pierw­
szych spotkaniach uzyskano 
następujące wyniki: Stal 
(Radom) — Spójnia (W-wa) 
4:6, Ogniwo (Wr.) — Ogniwo 
(Kr.) 7:3, Włókniarz (Łódź) 
— Spójnia (Łódź) 4:6, Włók­
niarz (Częstochowa) — Stal 
(Siemianowice) 4:6

Tytuły mistrzów Polski w jeż 
dzie figurowej na lodzie uzy­
skali: w konkurencji męż­
czyzn Osadnik (Bud.) 146,7 
pkt. W konkurencji kobiet 
14-letnia Basia Jankowska — 
153,7 pkt. W jeździe parami 
Bursche-Linderowa z Osadni­
kiem (Bud.) 54,2 pkt.

Bieg narciarzy 
za motocyklem

Motorowcy „Unii" przy „Sto­
milu" urządzili na torze wolskim 
wyścig narciarski z prowadze­
niem motorów. Około 3 tysiące 
widzów oglądało pierwszą tego 
rodzaju imprezę w Poznaniu. Od 
wiłż nie zezwoliła na osiągnie 
cie lepszych wyników.

A oto zwycięzcy: w kat. do 
250 cem — Stroiński z narcia­
rzem Zielińskim (czas 7:31,02); 
w kat. do 350 ecm — Szczublew 
ski z Zawadzkim (9:13,00); w 
kat. z wózkami — bracia Hamel- 
ka z Ryszardem Bronikowskim 
(9:55). (k)

Teatry
OPERA —

„Halka"
godz. 19

POLSKI — godz. 19
„Iłomek x kart"

NOWY — godz. 19
„Późna miłość"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Oso­
bliwe zdarzenie"

AKTORA I LALKI — 
g. 13 i 16 „Koziołe­
czek"

SATYRYKÓW — nie­
czynny

OBJAZD. TEATR DLA 
DZIECI „GNOM" — 
sala „Domu 2ołnie 
rza“, ul. Niezłom­
nych — godz. 16.30 
„Kopciuszek"

PAŃSTW. TEATR W 
GNIEŹNIE:

Ostrzeszów — „łeb 
czworo"

Kina
APOLLO — g. 15.45, 

18 i 20.15 „Rzym go­
dzina 11“ (włoski)

Z turnieju 
szermierzy 
o Puchar Miast

Występ szermierzy Poznania 
wyjw.dł dość dobrze, mimo że 
gospodarze niespodziewanie (zre 
szt« nie bez winy sędziego Fi­
szera), ulegli Szczecinowi 7:9. 
W identycznym wyniku uległ 
Poznań reprezentacji Łodzi, któ­
ra pokonała Szczecin — 12:4 i 
Gdańsk — 10:6 i zajęła pewnie 
pierwsze miejsce w turnieju.

Niespodziewanie silnym oka­
zał się Szczecin, który obok zwy 
cięstwa nad Poznaniem, pokonał 
drużynę Gdańska — 11:5. zajmu­
jąc drugie miejsce. Poznań od­
niósł jedyne zwycięstwo nad 
Gdańskiem — 11:5, przegrywa­
jąc nieznacznie dwa - pozostałe.

<«?>

Pod koszem
Rewanżowe spotkanie po­

znańskiej Stali ze stołecznym 
AZS rozegrane w poznańskiej 
hali sportowej zakończyło się 
wysokim i zasłużonym zwy­
cięstwem miejscowych 73:40.

Mecz stał na niewysokim 
poziomie. W zespole zwycięz­
ców najlepiej grali Ostański, 
Młynarczyk i Kałek; u poko­
nanych — Nartowski.

*
Spotkanie gwardzistek za­

kończyło się zasłużonym zwy 
cięstwem 78:40 warszawskie­
go Kolejarza. W Gwardii naj 
lepiej zagrały żak i Chmie­
lewska, spośród zwyciężczyń 

i— Jaźnicka i Wiktorska.

CO-CDZIE-KIEDt)
BAŁTYK — g. 14, 16, • 

18 i 20 „Przygoda na 
Mariensztacie" (poi 
ski)

MUZA — g. 11, 16. 18 
i 20 „Syn pułku" (ra­
dziecki)

RIALTO — g. 16, 18 
i 20 „Rymski-Korsa­
ków"

WARTA — g. 14. 16, 
18 i 20 „Kwitnąca II- 
kraina"

PIAST — g. 19 „Gęsi 
Baby Jagi"

FOTOPLASTIKON ul. 
Armii Czerwonej — 
g. 10—22 „Colorado"

Odczyty
WOJ. KLUB TPP R, 

ul. Ratajczaka nr 37
— godz. 18 „Wieczór 
poradniczy dla kler, 
świetlic m. Pozna­
nia"; Dom Drukarza
— „Ryby Syberii" — 
red. M. Jaśkowski;

sala Śniadeckich — 
(gmach AM. ul. Fre­
dry nr 10) — g. 19.30 
„Chirurgia mózgu" 
— dr Hieronim Po- 
wiertowski.

-TO W. WIEDZY PO­
WSZECHNEJ. ulica 
Fredry nr 9 — g. 19 
„Pawłów i jego na­
uka" — dr Rogowski

Fadio
PROGRAM n 

Fala Poznania 343 m 
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55. 12 04, 
17, 18. 21, 23.50.

Muzyka:
5.20 6.50 — poranna. 
12.25 — na swojską 
nutę, 13 — koncert 
operowy, 13.40 —
Schubert „Pastuszek 
na skale", 16 — .-wuj 
skie melodie, 16.20 —- 
na fali melodii, 17.35

.i ■ u i.. — ■■ ii. ■<■■■■■

Z narciarskich 
mistrzostw świata *

Piettikainen
zwycięża w skokach

Kozin
w biegu na 30 km

W Falun odbyły się w nie­
dzielę pierwsze konkurencje 
narciarskie mistrzostw świa­
ta — bieg na 30 km l otwar­
ty konkurs skoków. Fin — 
PIETTIKAINEN był bezkon 
kurencyjny w skokach i po­
konał zdecydowanie Norwe 
gów. Piettikainen miał naj­
dłuższe skoki: 76,5 i 78 m o-

i raz notę za styl 232 pkt. Z 
zawodników radzieckich naj 
lepszym był Kamiński, który 
skoczył 70,5 m.

Podczas biegu na 30 km 
temperatura wynosiła — 23 
st. C. 10 biegaczy wycofało 
się przed startem.

i Walka o pierwszeństwo ro- 
i zegrała się między Finami — 
| Hakulinenem, Tilli, Lautalą; 
i Szwedem — Jernbergiem i za 
j wodnikiem radzieckim — Ku 
i zinem. Po pierwszych 10 km 
; prowadził Jemberg — 35,10 
! min., przed Kuzinem i Lauta 
' lą. Na 20 km na caoło wy- 
j szedł Lautala — 1:12,58 przed

Jernbergiem i Kuzinem Na 
j os.atnich 10 km Kuzin wspa- 
! niałytn finiszem minął kon- 
jl kurentów, kończąc zwyeię- 
I! sko bieg o 26 sek. przed rai- 

; strzeui olimpijskim na 50 km 
' — Hakulinenem.
i Ostateczna kolejność: 1) Ku 
‘ zin (ZSRR) — 1:50,25, Haku- 
■ linenen (Finlandia) — 1:50,51, 
!j 3) Lautala (Finlandia) — 
ij 1:50.52.

(P) — pieśni młodzi* 
żowe, 18.10 (P) — pie 
śni radzieckie w wy­
konaniu chórów — 
Świecznikowa i Alek 
sandrowa, 18.40 —
fortepianowe utwo 
ry, 20 — koncert sym 
foniczny, 21.40 —
koncert, 22.20 — kon 
cert, 23 (P) — ra­
dziecka muzyka ka­
meralna, 23.30 — kia 
syczna.

Audycje inne:
5.10 — dla wsi. 6.10
— kalendarz radio­
wy, 6.15 i 12.45 — dla 
wsi, 14.10 i 14.30 — 
szkolna, 15.10 — „Bal 
lada Dolkowska", 
15.30 — dla dzieci, 
17.05 — koresp-onden 
cja z zagranicy, 17.20 
(P) — kronika kultu­
ralna, 17.50 (P) — dla 
kobiet, 18.30 — p-og. 
pt. „Naświetlanie 
drożdży", 19.10 — re 
portaż literacki, 19.30
— muzyka i aktual 
ności, 22 — „Ludzie 
z doliny Padu".

Po powrocie do jaskini nie wiedziałem, 
jak je utrzymać. Czymkolwiek je wiązałem, 
wszystko natychmiast przegryzały. Wresz­
cie nie było inszej rady, jak zamknąć je w 
jaskini, a tymczasem na prędce zbudować 
klatkę z grubych gałęzi. Praca ta — ści­
nanie odpowiednich gałęzi i wiązanie ich 
pnączami — trwała kilka godzin. Po po­
łudniu klatka była gotowa. Stała tuż przed 
wejściem do mej pieczary. Następnie przy­
niosłem dla siebie i dla mych więźniów pęki 
jadalnych czerwonych owoców. Przy tej 
sposobności znalazłem w lesie nader poży­
teczne naczynia gospodarskie: rodzaj melo­
nów, których owoce o twardej skorupie a 
wewnątrz puste, stanowiły znakomite tyk­
wy do noszenia i przechowywania wody. 
Gdy papugi przeniosłem do klatki i wsuną­
łem im owoce oraz wodę do picia, a sam 
spożyłem niezłą wieczerzę, daleko było jesz­
cze do zachodu słońca.

Zadowolony z dzisiejszego dzieła, wesoło 
patrzałem na mój „drób" w kojcu. Przygnę­
bienie ostatnich dni gdzieś za mną znikło; 
coś we mnie się wyprostowywało, mocniej 
nabierałem powietrza do płuc, a otuchy do 
duszy. Myśl, uwolniona od bezpośredniej 
troski o pokarm, teraz szersze mogła zata­
czać kręgi, śmielej wybiegać: sprawa wydo­
stania się z wyspy nabierała znów wagi.

Dzień żarzył się jeszcze jasny, wiec wsze­
dłem na szczyt wzgórza. Słońce czysto za­
chodziło. powietrze było nader przezroczy­
ste. Szukałem wzrokiem, czy nie dostrzegę 
gdzieś oznak ludzkiego życia, żagli zbaw­
czego statku lub dymu ogniska. Nic 
Ogromny bezmiar oceanu spoczywmł pusty.

Gdy schodziłem z góry, słońce zanurzyło 
sie w morzu. Ptaki w klatce już spały, ale 
z przyjemnością stwierdziłem, że zjadły 
większą część jagód.

W nocy zbudził mnie skrzek przerażonych 
papug. Wytknąwszy nos z jaskini, ujrzałem 
przy klatce podejrzany cień. Krzyknąłem, 
rzuciłem kamieniem. Cień zerwał się i głoś­
no szeleszcząc przepadł w zaroślach. Z pał­
ką w jednej garści, z kamieniem wT drugiej, 
a z sercem gwałtownie bijącym. wypełzłem 
z ukrycia. Klatka była częściowo rozwalona, 
ale _L o ile mogłem poznać w ciemności —

papugi w niej siedziały. Naprawiłem dziurę 
w szczeblach, klatkę dla bezpieczeństwa 
przysunąłem bliżej do wTejścia jaskini, nad­
to obłożyłem ją kamieniami. Do rana nic 
nie zakłóciło spokoju.

Rano—zgrzyt: brakowało czterech papug. 
Wszędzie dokoła leżało pełno piór. Jaki dra­
pieżnik, wńeiki czy mały, dokonał w' nocy 
włamania, nie mogłem wyczytać z niewy­
raźnych śladów.

Odwiedziny nocnego rabusia i wyrządzo­
ne mi straty nie ostudziły mego zapału do 
hodowli papug. Błąd popełniłem ja. budu­
jąc zbyt słabą klatkę. Ale do czego miałem 
deski z rozbitej szalupy?

ściągnięcie wszystkiego, co pozostało na 
piasku nad morzem z resztek łodzi, zabrało 
kilka godzin. Deski były nierówmych roz­
miarów i przeważnie nadłamane, więc mu- 
siąłem je należycie dobrać i przyciąć, za­
nim przystąpiłem do właściwej budowy. Do 
wiązania służyły liany jak również długie, 
cienkie a giętkie pręty pospolitego w mej 
okolicy krzaku, najeżonego ostrymi kol­
cami. Między deskami pozostawiłem szpary 
na dwa palce szerokie. Około południa 
klatka była gotowa. Długa i szeroka na 
osiem stóp, wysoka na cztery stopy, mogłf 
pomieścić chyba. sto papug. Ale przede 
wszystkim była mocna i odporna.

Wpakowałem do niej pozostałych sześć 
ptaków i podążyłem do papuziego ga.ju. 
Tym razem zestrzeliłem trzy dorosłe sztuki, 
a dziewięć młodych złapałem żywcem. Zma- 
rudziłem wiele czasu i gdy wieczorem wra­
całem do jaskini, było już ciemno. Pod ko­
niec drogi obawiałem się, by nie przydybał 
mnie jaki drapieżnik, ale doszedłem do 
jaskini cało i bez przygód.

Panowrało tego dnia, zwłaszcza w godzi­
nach południowych straszliwe gorąco, do 
którego ja, człowiek północy, nie, byłem 
przyzwyczajony, Pospiech, z jakim wszystko 
tego dnia robiłem, znowu poderwał mi zdro­
wie. W nocy nie mogłem zasnąć, trapiony 
dreszczami i okropnym bólem głowy.

Kilka razy papugi wszczynały paniczny 
wrzask. Wstawałem i pohukując, rzucałem 
z jaskini w ich stronę kamienie. Wyjść da­
lej w ciemność nie odważyłem się; kojec 
stał o kilka kroków od pieczary. Rano prze­
konałem się, że w nocy krążyły dokoła ja­
kieś mniejsze zwierzęta, ale klatki nie zdo­
łały naruszyć. Byłem dumny z mej roboty.

Niestety byłem również chory i osłabiony. 
Cały dzień musiałem przeleżeć w mym 
schronisku, zdobywszy nowe bolesne do­
świadczenie: w skwarnym klimacie, szcze­
gólnie gdy świeciło słońce, nie wolno było 
biegać, ani w ogóle wytężać się, a tym 
mniej ciężko pracować. Wszystko czynić 
powoluteńku.

Na trzeci dzień czując się lepiej, poczła­
pałem — miarowym ..spokojnym krokiem! 
— do papuziego gaju. Było parno. Kropił 
drobny deszcz, więc ptaki siedziały pod 
liśćmi osowiałe i łatwe do podejścia. Wy­
nik: dwa zabite i dwanaście żywych. Od­
tąd codziennie odbywałem tu regularne 
wędrówki i zawsze coś przynosiłem. Ale 
wkrótce papugi zmądrzały. Stare uświado­
miły sobie niebezpieczeństwo i trzymały się 
z daleka. Młode podrosły szybciej, niż się 
spodziewałem, i te. które jeszcze nie nadłv 
ofiarą moją czy inszych łowców, miały się 
na odlocie. Na piąty czy szósty dzień upo- 
lowałem tviko dwie sztuki. Nie warto było 
przychodzić.

Ale powstał jeszcze inszy, ważniejszy pro­
blem, dla którego należało zaprzestać po­
łowu żywych papug. Problem wyżywienia. 
Ptaki pożerały nieprawdopodobne ilości 
czerwonych owoców. Po żer chodziłem dwa 
razy dziennie do lasu, toteż naturalne za­
pasy w moim sąsiedztwie szybko się wyczer­
pywały. Dawałem zielonym jeńcom także 
„jabłuszka" kaktusowe, jednak wszystkie te 
zabiegi były niedostateczne i na krótką 
metę. Wypadało odkryć nowre źródła żyw­
ności. Postanowiłem wyruszyć w powtórną, 
dalszą wyprawę w głąb wyspy.

Godzi się wspomnieć o niektórych wyda­
rzeniach z tych kilku ostatnich dni. Przede 
wszystkim udoskonaliłem broń. Sporządziłem 
sobie mocniejszy łuk, a cięciwę przypiąłem 
ze sznura okrętowego, znalezionego, w 
skrzyni marynarskiej. Do strzał używałem 
nadal trzciny, lecz do ich czubka przycze­
piałem groty z twardego drzew’a. W strzela­
niu nabierałem wprawy. Z tego samego 
twardego drzewa wykonałem tęgą dzidę 
z ostro wystruganym końcem.

Na polanie jaszczurczej wpadło w nasta­
wione wnyki kilka jaszczurek. Uwiązałem je 
żywe pod osłoną najbliższego drzewa, rad, 
że mnożą się trwałe zapasy żywności.

O świcie pewnego pogodnego dnia uda­
łem się w drogę zabierając ze sobą nie tyl­
ko całą moją broń, ale i po.jem.nv choć nie­
kształtny koszyk, upleciony z lian Jako 
prowiant miałem jedną jaszczurkę i czer­
wone owoce. Kroczyłem wzdłuż rzeczki, 
płynącej niedaleko jaskini, i nie onnszcza- 
jąc jej brzegu wdzierałam sie w głąb wy­
spy. Woda szybko wężała zmieniając się w 
strumień. Las wyrastał tu na wilgotnym 
gruncie nieco gęstszy i wysokopienny, z 
bujnym podszyciem. Skradając się baczy­
łem na każdy szmer, a równocześnie wzro­
kiem przeszukiwałem rośliny, bv znaleźć 
jadalne owoce.

(Ciąg (tatiszy nastąpi) (13)



Z WseSkopoiski
brAk poczekalni auto­

busowej w Osiecznej (powiat 
Leszno). Mieszkańcy Osiecznej, 
dojeżdżający codziennie do pra­
cy autobusem, odchodzącym do 
Leszna o godz. 5.55, marzną, o- 
czekując na samochód. Wyda je 
nam się, że należałoby pomyśleć 
o poczekalni dla podróżnych.

(Z. S.) 
4$

KURSUJĄCY NA LINII 
GNIEZNO — JAROCIN — KRO 
TOSZYN ranny pociąg osobowy 
nr 7626, odchodzący z Koźmina 
o godz. 6.41 do Krotoszyna, ma 
ciągłe opóźnienia i jest słabo, al­
bo wcale nie ogrzewany. DOKP 
Poznań powinna bardziej trosz­
czyć się o podróżnych — zwłasz­
cza w porze zimowych mrozów.

(Ł k.)

MIŁĄ NIESPODZIANKĄ dla
kuracjuszy Sanatorium PKP w 
Chodzieży był przyjazd artystycz 
nego zespołu amatorskiego ich 
kolegów z Gniezna. (E. S.)

-B-
W 125,3*/* WYKONAŁY PLAN 

styczniowy wypalania cegły 
Wolsztyńskie Zakłady Terenowe 
go Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych z siedzibą w Rosta- 
rzewie. Pierwsze miejsce w pro 
dukcji cegły w miesiącu stycz­
niu br. zajęła załoga cegielni w 
Wiosce (powiat Wolsztyn), prze­
kraczając plan o 33,3 proc., dru­
gie —! cegielnia w Perzynach, 
powiat Wolsztyn, przekraczając 
plan o 24,6 proc. (J. W.)

LISY SREBRNE, norki i kró­
liki rasowe coraz lepiej czują 
się w Tomnicach, pow. Kroto­
szyn, gdzie istnieje duża, nowo­
cześnie urządzona ferma zwie­
rząt futerkowych. W klasyfika­
cji, skóry z tej fermy uzy­
skały ostatnio I miejsce w skali 
ogólnokrajowej. (fk)

4$
W KIOSKACH W KROTO­

SZYNIE o godz. 8 rano nie ma 
jeszcze w sprzedaży gazet. Nad­
chodzą one jednak do Krotoszy­
na o godz. 6.30 rano. Dlaczego 
więc ,,Ruch“ śpi tak długo? Lu­
dzie, idący do pracy, chcą rano 
przeczytać gazetę.

dono5Z()
W spotkaniu o mistrzostwo 

U ligi koszykowej ostrowscy 
Kolejarze odnieśli trzecie ko­
lejne zwycięstwo, tym razem 
nad drużyną Kolejarza z To­
runia 48:43 (31:22).

Gra stała na dość dobrym 
poziomie. Była przeprowadzo 
na w szybkim tempie.

Bardzo dobrą formę wyka­
zał ostrowianin Frąszczak, 
który — jako obrońca — zdo 
był największą ilość punk­
tów — 16, dalej Grzęda — 
14, Nowacki — 11, Kolaśnlew- 
ski — 4 i Biczysko — 3. Sę­
dziowali dobrze Michaś z O- 
strowa i Elbanowskl z War­
szawy.

W spotkaniach o mistrzo­
stwo klasy A żeńska drużyna 
ostrowskiego Kolejarza nie­
spodziewanie pokonała AZS- 
WSWF Poznan 15:14 (11:4). 
Najwięcej punktów dla ostro 
wianek zdobyła Bojanowska 
H. 10.

Rezerwy ligowców pokona­
ły swych Imienników z Lesz­
na w wysokim stosunku 61:37 
(36:12).

Najwięcej punktów dla 
zwycięzców uzyskali Balce 
rzak 25 i Przybyłek 13, dla 
gości Bewakowski 19 i Boro 
wy 14.

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Stała Czytelniczka, Gniez­
no. — Państwowy Szpital w 
Dziekance posiada centralne 
ogrzewanie starego typu, wy­
magające gruntownej prze­
budowy. Pochłania ono b 
■wiele koksu, a ciepło rozpro­
wadza słabo. Dyrekcja szpi­
tala dokłada wszelkich sta 
rań, aby w jak najbliższym 
czasie centralne ogrzewanie 
przystopować do dzisiejszych 
wymogów. (48-P)

Instytucje 
wyjaśnia ją

Kierownictwo Budowlanego 
Przedsiębiorstwa w Koninie 
postanowiło zwrócić baczną 
uwagę na referat BHP, aby w 
przyszłości nie dopuścić do 
wydania robotnikom brud 
nych watówek.

REDAKCJA; Poznań, ul 
Grunwaldzka nr 19. Ił plr., 
telefon nr nr 62-70. 63-51
7 4-21 75 21 78 63

DRUKARNIA: — Zakład* 
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań

K.5-1WW

PGR Brody należące do Zespołu Michorzewo, pow. Na­
wy Tomyśl posiada jedną z najlepszych hodowli owiec, 
gatunku Merinos-prikos.

Po zastosowaniu nowych metod hodowli, dzięki troskli­
wej opiece podniesiono znacznie zdrowotność zwierząt 
i wydajność wełny z S,5 kg do 6,2 kg u niektórych sztuk. 
Racjonalne żywienie dało również dobre wyniki, wzrosła 
waga owiec — oo również wpływa na polepszenie wełny. 
Dlatego plan odstawy wełny za ub. rok wykonano w 
110e/t, Aby jednak uzyskać jeszcze większą ilość wełny 
postanowiono przeznaczać rocznie 400 owiec do dalszej 
reprodukcji.

Ferma owcza w PGR Brody swój rozwój zawdzięcza 
przede wszystkim, ofiarnej pracy wzorowego hodowcy- 
brygadzist.y Franciszka Śzulczyka. Również kierownik 
gospodarstwa Krzesiński, przejawia wiele zainteresowa­
nia hodowlą owiec. Na zdjęciu widzimy go przy kontroli 
paszy przeznaczonej dla owiec.

Wśród wiejskich chat 
nie trudno odnaleźć budy­
nek szkolny, jest przeważ­
nie murowany czerwoną 
cegłą. Nasza wizyta w szko 
le w Paczkowie koło Po­
znania zbiegła się z zakon 
czeniem zajęć szkolnych. 
Kierownika szkoły Zygmun 
ta Szymańskiego zastajemy 
pochylonego nad biurkiem 
przy sprawdzaniu frekwen 
cji.

Budowali dla siebie
Długa jest historia pacz­

kowskiej szkoły. Dawniej by­
ła tu tylko dwuklasowa wiej­
ska szkółka, do której uczę­
szczała zaledwie część dzieci 
Paczkowa. Majątek szkoły 
składał się z kilku ławek,

Sprawy kultury

W paczkowskiej szkole 
wczoraj i dziś

dwóch starych map i wytar­
tej siwej tablicy. Ciężka mu- 
slała być praca nauczyciela 
w takich warunkach. Brak 
światła, wody i opału był 
częstą przyczyną przerywania 
nauki, szczególnie w okresie 
zimowym.

— Bardzo się cieszyliśmy, 
gdy w roku 1946 zapadła de­
cyzja przebudowy naszej szko­
ły — mówi ob. Szymański. Ko­
sztem przeszło miliona złotych 
gmina przeprowadziła całkowi­
ty remont szkoły. Mieszkańcy 
gromady sami zgłaszali się do 
pomocy przy budowie. Wiedzie 
li. że pomagają swoim dzie­
ciom.

Jan Wieczorek i inni
Już w roku 1947 nowa szko 

ła rozpoczęła uczyć młode po 
kolenie paczkowskiej wsi. Po­
za normalnymi lekcjami zor­
ganizowano kursy dla anal­
fabetów. Tu właśnie najstar­
szy obywatel Paczkowa Jan 
Wieczorek zdobył umiejęt­
ność pisania i czytania. W 
szkole zorganizowano poza 
tym kursy samokształcenio­
we. Z przedwojennej dwukla 
sowej wyrosła w Paczkowie 
szkoła siedmioklasowa, za­
trudniająca dwóch wykwali­
fikowanych nauczycieli. Do 
szkoły w Paczkowie uczęszcza 
ją dziś dzieci niemal wszyst­
kich pobliskich wsi.

Wchodzimy do jednej 7. sal
wykładowych. Deski, by się nie 
kurzyło, pociągnięto naftą. Za­
pach ten przypomina dawne la­
ta szkolne... Na ścianach zwra­
cają uwagę zredagowane przez 
dzieci barwne gazetki ścienne. 
W gablotach mieszczą się ich 
prace ręczne. Widzimy lalki w 
wyszywanych strojach regional 
nych. Na boku, na zgrabnych 
małych stoliczkach poukładane 
pomoce naukowe. Czego tu 
nie ma! Paczkowska szkoła 
posiada już 30 różnych map, 
duży globus. Są tam również 
przyrządy do lekcji fizyki i 
chemii, nieruchome wypchane 
ptaki. W dobrze wyposażonej 
bibliotece znaleźć można naj­
rozmaitsze książki oraz czaso* 
pisma dla dzieci.

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW w Szamotułach 
rozpoczął szkolenie wszystkich 
pracowników zatrudnionych. w 
handlu uspołecznionym.

Oprócz szkolenia zamknięte 
go — w poszczególnych ośrod­
kach szkoleniowych — przepro­
wadza się również dokształca 
nic w formie korespondencyj­
nej, które uzupełniają konfe­
rencje i konsultacje organizo­
wane dla uczestników. Urzą­
dzone z początkiem stycznia e- 
yzaminy końcowe kursu kores­
pondencyjnego dla planistów 
wykazały wysoki stopień opa­
nowania przerobionego mate­
riału. (F. T.)

TU POWIECIE KĘPIŃSKIM 
pozyskano obecnie 2956 uczest­
ników do IV etapu Konkursu 
Czytelników Wiejskich, prze­
kraczając tym samym zaplano­
waną liczbę o 900 zgłoszeń.

W prąci/ nad spopularyzowa­
niem konkursu wśród miesz­
kańców powiatu wyróżnił się 
Gminny Komitet. Konkursowy 
— Kępno-Południe oraz Komi­
tet w gm. Bralin, a spośród 
aktywistek Maria Żłobińskn z 
gromady Słupia, która sama u- 
zy skała 106 zgłoszeń do kon­
kursu. Do słabiej pracujących 
gmin należały: Podzamcze i Ko- 
bylagóra. (p. z.)

-B-
W UBIEGŁYM ROKU pra­

cownicy Powiatowego Przed­
siębiorstwa Budowlanego w 
Kościanie, realizując swój czyn 
lipcowy, uruchomili własną, 
przyzakładową świetlicę. Pa­
miętano wtedy również o nale­
żytym jej wyposażeniu: prócz 
aparatu radiowego zakupiono 
także adapter z bogatym kom­
pletem płyt.

Dzięki temu świetlica przy 
PPB w Kościanie stała się ośrod 
kiem życia kulturalno-oświato­
wego-w zakładzie. Raz w tygod­
niu urządza się tutaj szkolenie 
zawodowe i LPŻ-owskie. Przy 
świetlicy zorganizowano rów­
nież kur8 szachistów oraz sek­
cje: taneczną i dramatyczną, 
która obecnie, przygotowuje 
sztukę Ostrowskiego „Okno w 
łesie". Ze sztuką tą amatorski 
zespól artystyczny PPB wyje- 
dzie. w najbliższym okresie do 
wsi i miasteczek województwa.

(M. Ł.)

Przed wiosennq
kompanio siewną

Remonty zimowe w POM-ach 
w województwie zielonogórskim 
są już poważnie zaawansowane.

Krosno nad Odr^ Stare Żab­
no I Świebodzin — do końca 
stycznia br. wyremontowały po­
nad 99 proc, ciągników 1 ma- 
szyn.

Załoga POM Krosno we współ 
zawodnictwie z Witnicą (powiat 
Gorzów) zobowiązała się zakoń­
czyć remonty na przeszło mie­
siąc przed terminem, 65 proc, 
załogi podjęło apel W. Saja: „ja 
nie wypuszczę braku".

Do końca stycznia br. 32 trak­
tory i 127 innych maszyn rolni­
czych, w tym pługów, sadzarek, 
siewników, snopowiązalek, opa­
trzonych listami gwarancyjny­
mi, opuściło warsztaty POM — 
Krosno. Brygady: Rudzika, Kro- 
kosia, Pankiewicza 1 Ptasińskie- 
go wykonują po 2©6 proc, normy 
dziennej.

Natomiast POM-y: — Żagań. 
Skwierzyna, Stary Kisielin i 
Głogów winny zabrać się żwa­
wo do roboty; wyremontowały 
dotychczas zaledwie od 35 do 60 
proc, maszyn. (Zet)

go, nie pomija również spraw 
bytowych wiejskiego nauczycie­
la. W latach sanacyjnych mała 
izdebka służyła często wiejskie 
mu nauczycielowi za miejsce wy 
poczynku i pracy przygotowaw 
czej. Pokoje, jakie zajmuje dziś 
z liczną rodziną ob. Szymański, 
są schludnie urządzone. Jego go 
spodarstwo, składające się z mor 
gi ziemi, wzbogaciło się ostatnio 
o kilka prosiąt, kur i krowę. Kie 
dy przyjedziecie do Paczkowa 
na wiosnę, zobaczycie ob. Szy 
mańskiego w ogródku. Możecie 
go spotkać wraz z żoną również 
w Poznaniu w teatrze, kinie lub 
w Operze.

Zmieniły się czasy. Pacz­
kowo. jego szkoła i nauczyciel 
świadczy o tym niezbicie.

Zdzisław Okuniewski

Na dworcu 
i poczcie

Brzydko wygląda poczekalnia 
na dworcu w Izbicy Kujawskiej 
(pow. Koło). Przepalony i nie 
szczelny piec nie daje w ogóle 
ciepła, a dziurawe drzwi dobija 
ją temperaturę poczekalni do 
reszty. Oczywiście w dół.

Zziębniętym pasażerom nie po 
zostaje nic innego, tylko odczy 
tywać przestarzałe afisze z nie 
aktualnymi tematami i hasłami

Jak świadczy taka poczekalnia 
o kolejarzach w Izbicy?

Zle!
Urząd pocztowy w tej samej 

miejscowości też nie jest bez 
,,grzechu”. Tablica przed wej 
ściem do poczty mająca infor 
mować o godzinach urzędowania 
jest tak zniszczona, że nic nie 
da się na niej odczytać.

Jak świadczy taka tablica 
poczciarzach w Izbicy?

Żle!
A wolelibyśmy, żeby było od 

wrotnie. (n)

Agitator nowego życia
Rola nauczyciela wiejskie­

go dawno wykroczyła poza 
granice szkoły. Wiejski nau­
czyciel — to pierwszy agita­
tor oświaty i kultury wśród 
ludu. Pomaga i służy radą 
gromadzie, tkwi głęboko w 
jej codziennym pracowitym 
życiu,, przoduje, tak jak Zyg­
munt Szymański. On pierw­
szy wysunął myśl założenia 
spółdzielni produkcyjnej. Roz 
mawiał na ten temat z dzieć 
mi, które z kolei dzieliły się 
zdobytymi wiadomościami ze 
swymi rodzicami. W chwilach 
wolnych od zajęć sam cho­
dził od chaty do chaty i dłu­
go wyjaśniał jakie korzyści 
wypływają z wyższości gospo 
darki zespołowej nad indywi­
dualną. Dziś we wsi istnieje 
już spółdzielnia produkcyjna.

Na wiosnę w ogródku
Państwo ludowe, troszcząc się 

o rozwój szkolnictwa wiejskie-

Dojrzewają banany 
ui poznańskiej Palmiarni

„Plantacja" wczesnych bana- Reszta roślin czeka na wiosenne 
nów założona w poznańskiej Pal- sionce. W cieplarniach ZSRR sto­
rniami w ub. r. w kąciku na 5 m2 suje się sztuczne słońca w posta- 
rozwija się doskonale. Pracownicy ci specjalnie dobranych, silnych 
z dumą i niecierpliwością czekają żarówek. Tak np. w ęgrodach zi- 
na zakwitnięcie młodych drzew, mowych pod Moskwą wyhodowa- 
Obecnie dojrzewają już owoce no zimą wspaniałe kalafiory, a na 
drzew starszych. dalekiej północy — na Tajmyrze

Poza tym niewiele obecnie dzie- ~ liczne owoce i warzywa. W
je się w Palmiarni. W miesiącach 
zimowych kwieciem okrywają się 
tylko: kaktus liściasty (Epiphyi- 
lum) o drobnych kielichach, podob
nych do dzwonków, koloru arna- .. . . . __ ________
rantowo-cyklamenowego oraz zi- hodowane w naszej Palmiarni. 
mowę odmiany storczyków. ( rO)

omom immn
Starajmy się zachować 

wilgoć w glebie
TAługo nie zaglądał inżynier Masłowski do zagrody Gra- 

biaków. Minął tydzień, drugi, trzeci... Aż pewnego po­
południa zjawił się nagle i jak zawsze wywiązała się oży­
wiona ricniowa, najpierw o sprawach osobistych, potem go-
ąpodarsłaich.
— Pamiętam, inżynierze, o- 

statnim razem przyrzekliście, 
że pogadamy o zaprawianiu, 
ziarna. To może teraz właśnie...

— Możemy. Albo wiecie co? O 
uprawianiu utuieiny sobie roz­
mowę innym razem, a dzisiaj 
porozmawiajmy o tym, jak za­
chować najwięcej wilgoci w gle­
bie. Zmagazynowanie odpowled 
niej ilości wody na wiosnę po­
zwala na osiągnięcie wysokich u 
rodzajów. Lecz po to, by w gle­
bie było dosyć wilgoci, musimy 
stosować właściwą uprawę.

— Cóż, inżynierze, kiedy w 
tym roku na polach śniegu nie­
wiele.

Nie Jest najgorzej. Musi- 
cie tylko dołożyć starań, żeby 
zatrzymać śnieg na polach. Wi­
działem, że ustawiliście płotki. 
Dobrze też jest rozłożyć chrust, 
snopki sitowia czy słomy żeby 
zapobieo zwiewaniu śniegu przez 
wiatr. Wszystko to układamy w 
rzędach, w pewnych odstępach, 
przy czym wały i zapory ze śnie 
gu robimy przede wszystkim na 
polach przeznaczonych na wio 
senne zasiewy.

— A co później robić?
— Wszystko, żeby woda wsią­

kła w glebę, nie pozwolić jej 
spłynąć ani wyparować. Przez 
wykonanie orek zimowych za­
pewniliśmy sobie, ic deszcze 1 
topniejące śniegi łatwiej wsiąk­
ną w glebę. Teraz chodzi o to, 
żeby nie stracić tej wilgoci, któ­
ra z nastaniem wiosny pod wpły 
won ciepła zaczyna parować. W 
miejsce wody, ktdia wyparowa­
ła— podsląka z głębszych warstw 
gleby jakby nowa porcja wody, 
aby po pewnym czasie również 
wyparować.

— Ale jak temu zaradzić?
— O tym zaraz. Woda podsią 

ka z głębi ziemi kanalikami wło- 
skowatymi, sięgającymi w roli 
nieruszanej wiosną aż do po­
wierzchni gleby. Otóż im wię­
cej gleba jest zleżała, spoista — 
tym więcej w niej kanalików i 
wilgoć tracimy szybciej, a eo 
gorsza, nie wysycha tu tylko war 
stwa wierzchnia, lecz cała war­
stwa uprawna gleby. Jeż.eli w 
dodatku wiosną nie mamy opa­
dów, to takie przesuszenie roli 
staje się bardzo niebezpieczne 
dla zasiewów. Zapobiegamy te­
mu przez użycie odpowiednich 
narzędzi.

— Mówicie inżynierze o włó­
ce?

— Od niej zaczynamy. Włóku­
jąc orki jesienne na wiosnę, po­
ruszamy wierzchn’ą warstwę gle 
by, niszcząc kanaliki włoskowa- 
tc. Uniemożliwiamy więc pod- 
siąkanie wody, a zatem i jej wy­
parowywanie. Rzecz jasna, włó­
kować trzeba możliwie najwczcś 
nie,i, jak tylko koń nie lgnie i 
rola się nic maże. Włókowanie 
zaczynamy od pól lepiej wy­
schłych, o lżejszych ziemiach al­
bo wystawionych na działanie 
słońca (na stokach).

— Wszystko to bardzo waż­
ne, co słyszę, od was, inżynie­
rze. Będzie trzeba dokładnie 
stosować się do tych wskazó­
wek, żebyśmy osiągnęli zbiory 
przynajmniej o kwintal wyż­
sze z hektara niż w 1952 roku, 
nie mówię o 1955, bo tamtego 
roku plony były słabe. Ten

przyszłości również u nas bęJą 
zaprowadzone le urządzenia tak, 
że sezon w Palmiarni trwać bę­
dzie cały rok.

Na zdjęciu: owoce banana wy­

kwintal— to zobowiązanie na­
szej gromady dla uczczenia II 
Zjazdu. A chciałoby się więcej, 
niż o kwintal...

— Jak będziecie stosowali na­
leżycie wszystkie zabiegi agro­
techniczne — na pewno zobowią 
zanie zrealizujecie z nadwyżką. 
Chcę Wam na koniec przypom­
nieć, te wiele wilgoci można u- 
chrouić od wyparowania z roli 
nawet wtedy, kiedy rosną na 
niej już zasiewy owsa, jęczmie­
nia, czy pszenicy jarej. Bronu­
jemy te zasiewy lekkimi bron­
kami przed wzejściem roślin, 
musimy jednak uważać, aby ko­
rzonki wschodzących zasiewów 
nie były zbyt rozwinięte, bo w 
takim razie pouszkadzalfbyśmy 
rośliny. Pamiętajcie także, że ■ 
chwilą, gdy rośliny będą mieć 
3—4 listki — powtarzamy bro­
nowanie. Wreszcie, jeśli chodzi 
o zasiewy buraków, marchwi 1 
warzyw — dla zatrzymania wil­
goci w glebie, motyczkojemy 
raiędzyrzędzia możliwie wcześ­
niej powtarzając później tę czyn 
ność óo kilka tygodni.

Księżycowa decyzja I
Sołtys Czesław Młodoże­

niec z gromady Roztoka w 
gminie Slawoszewek potrze­
buje pilnie drzewa do na­
prawy budynków gospodar­
czych. Normalną rzeczy ko­
leją złożył odpowiedni wnio­
sek do Wydziału Handhi 
PRN i otrzymał przydział 
żądanego budulca.

O czym-że więc tu pisać?
Ba, przydział to jeszcze 

nic drzewo. Przydzielono mu 
bowiem drzewo, które leży 
w odległości 100 km od je-

go wsi, pomimo że można 
było przydzielić pobliskie.

Ciekawe co by powiedział 
urzędnik PRN, który po­
wziął tę wiekopomną decy­
zję, gdyby na przykład przy 
znano mu wczasy ale... na 
księżycu ?

Metafizyczne
wytłoki

Cukrownia w Zdunach za­
ładowuje chłopom wytłoki 
paszowe, które przeczą wszel 
kim prawom fizycznym, na­
wet tak żelaznym, jak to, 
że w „przyrodzie nic nie gi­
nie". Bo właśnie w tym wy­
padku — coś ginie i to w 
sposób niepojęty. Stoisz 
przy załadowaniu, patrzysz 
na wagę — 500 ltg. Odbie­
rasz na stacji przeznacze­
nia, ważysz po wyładowa­
niu — 250 kg (stwierdzono 
to nieraz komisyjnie).

Czary, czy co u licha?
Nie. Woda. Cukrownia za­

ładowuje wytłoki mokre z 
woda która w drodze wy­
cieka. Oto cała tajemnica. 
Gorzej, żc — mimo obiet­
nic — cukrownia nie wyrów 
nuje chłopom strat.

Trzeba czym prędzej za­
przestać tych praktyk, gdyż 
w przeciwnym razie pogni- 
ją wszystkie podkłady kole­
jowe wokół Zdun...

Doda jcic !
TFtsi od* kilku lat, jako 

widomy znak, żc inspektor 
z centrali przyjeżdża tu 
rzadko, a nawet kiedy przy­
będzie, to bywa bardzo nie­
uważny. Bo kompromitują- 

I cą tablicę łatwo dostrzec. 
i TU/si na froncie, nad sa­

mym wejściem do:
„Pozn ań s k ich Zakładów 

Surowców Zielarskich w Ko 
ninie, ulica „II opina".

DodajCie Czym prędzej 
Co potrzeba, bo wstyd!

(k»)


